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KANCLERZ BAKON.

Nazwanie to noszą dwaj znakomici Angli­
cy, przedzieleni od siebie przeciągiem czasu, 
półczwarta  wieku wynoszącym. Jednym  
z nich by ł Roger Bakon zakonnik, u rodzo­
ny  roku 1214 a zmarły w 1290 lub 1 2 9 4 ;  
ten, tak wiele posiadał wiadomości z nauki 
p rzyrodzen ia ,  i tak dalece współczesnych w 
niej p rzechodził ,  iż o czarnoksięztwo posą­
dzony , do więzienia wtrącony został. D ru ­
gim zaś b v ł  kanclerz Franciszek B akon, b a ­
ron  W erulam ski, urodzony w L ondynie  1561 
a zmarły 1626 roku ,  i tego właśnie nasza 
rycina wyobraża.

Ojciec jego , znakomity prawnik owego cza­
s u ,  posiadał względy królowej E lżb ie ty ,  
m łody  więc Franciszek wzrastał pod wpły­
wem przyjaznych dlań okoliczności. Na 
w zór swojego ojca, oddał się prawoznawstwu 
i nader  wcześnie wielkie zdolności w p row a­
dzeniu spraw  rozwinął. Przez swoją nad- 
zwyczajuą zdatnośe i obro tność , tyle doka- 
z a ł , iż w 28 roku  życia , Królowa E lżb ie ta  
mianowała go swoim radzcą nadzwyczajnym. 
Z o s t a j ą c  u dworu Bakon , wahał się pom ię­
dzy stronnic tw am i, k tóre  go ro zdz ie la ły ; a

doznawszy najczulszej przyjaźni i d o b ro ­
dziejstw Essexa, nieumiał bronie swojego do­
broczyńcy  w nieszczęściu, i gdy ten g łową 
winę swoją o p łac i ł ,  publicznie przeciwko 
niemu wystąpił. Czyn ten niewdzięczny, o -  
budził przeciwko niemu powszechną niechęc, 
a naw et zawziętą nienawiść. Napróżno usi­
łow ał odzyskać utraconą wziętośc, zostawszy 
w ybranym  zH rabstw a Middlesex w 1 5 9 3 r o ­
ku na członka izby poselskiej ; a obrażona 
królowa Elżbieta w zapomnieniu go zostawi­
ła. Wstąpienie na tron  Jakóba I g o ,  b y ło  
jednakże  pomyślnym dla Bakona wypadkiem. 
Nauka jego  przyszła m u  w pomoc, a lbow iem  
król i sam by ł światły i uczonych lubił. N a­
da ł  mu godność szlachecką, m ianował radz ­
cą i w fundusze opatrzył. W  tem nowem po ­
w odzeniu , Bakon tak się p rędko  ze stopnia 
na stopień posuwał, i ż w r o k u l 6 1 9 ,  L o rd em  
kanc le rzem , następnie baronem  W eru lam -  
skim z o s ta ł ,  w końcu zaś ,  godność Viscon- 
ta S t .Albańskiego pozyskał. Na nowym swym 
urzędzie, tyle chciwości i łakom stwa okazał, 
iż powszechne użalania się na niego ze wszech 
stron p o w s ta ły ,  a w roku  1621 w izbie L o r -
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dow by ł  zaska rżony o p r ze da j noś ć  w p r z y ­
znawaniu  u rzędów i przywilejów' .  Mniemał ,  
iż swoich sędziów rozbro i  szczere'm wy zn a­
niem winy i p o k o r ą ;  lecz wszystko to by ło  
n a p r ó i n o  ; p om im o żalu samychże  L ord ów ,  
którzy w- w y m o w n y m  i u cz ony m Bakonie o- 
zdob ę  swoją up a t ry w a l i ,  został  skazany  na 
zapłacenie  40 ,0 00  fu n tó w  sz te rbngów i w i ę ­
zienie w T o w e r ;  Król  j e d n a k  wyrok  ten z ł a ­
go d z i ł ,  odsądza jąc  go na przysz łość  od wsze l ­
kich u r z ę d ó w ,  i wzbro n iwsz y  mu z n a j d o ­
wania się w tern mie j scu  , gdzie d w ó r  k r ó ­
lewski p rze by wał .  O d tąd  z ca ły m  za pa ł em  
od da ł  się Bakon n a u k o m ,  i s ta ra ł  się b łędy  
swoje ,  silą geniuszu zagładzie';  co się też mu  
w zupe łnośc i  powiodło .  Później  powróc i ł  
m u  król  swoje  w z g lę d y ,  a Karó l  I,  chętnie  
go ułaskawi ł .  P o to m no ść  dla mnogich  j ego  
za le t ,  p rzebaczy ła  mu b ł ę d y ,  k tóre  r aczej  
s ł a bem u cha ra k t e ro w i ,  aniżeli  złośl iwości ,  
p rzyp i sać  należy.

Nadzwy cz a jn a  by ła  r o z l e g ł o ść  j e g o  nauki  
i w iadomości .  Filozofii n ad a ł  now'y k i e r u ­
nek , op a r ł szy  ją  na pos t rze le n ia ch  i p r z y r o ­
dzeniu , i tym sp oso be m rozjaśni ł  p rak tyczną 
s t r onę  r o zum u naszego ; a na j dos kona l szem 
zas tosowaniem em pi r yczne j  j ego  m e t o d y ,  
j e s t  j e g o  novum organum scientiarum. Z a ­
dziwiające  są j e g o  po s tępy  w nau c e  p r z y r o ­
dzenia , i z pewnośc ią  p ow iedz ieć  m o ż n a ,  iż 
n ie ró w n ie b y  j e szcze dale'j na p r z ó d  postąpi ł ,  
gd y b y  w owy m czasie,  rozmai t e  narzędzia b y ­
ły już tak w yd osk ona lo ne ,  j ak  t e ra z ,  i g d y ­
by  g run tow nie j s ze  wiadomości  m a te m a ty c z ­
ne  pos iada ł .  Miał już on w y o b ra że n ie  m a ­
ch iny p n e u m a t y c z n e j ,  od g ad y w a ł  ci ężkość i 
sprężys tość  p o w i e t r z a , j akie własności  G a ­
li leusz i Tor ice l l i  d o p ie ro  później  od k r y l i ,  a 
nawet  do myś la !  się o is tnieniu siły pows ze­
c hn e g o  c iążen ia ,  k tó rą  obwieściwszy N e w ­
t o n ,  p rawa działania jej  wyprowadz i ł .  Hi- 
s to ryą naturalną ,  w wy dane m przez siebie dzie­
le skreś l i ł ,  a nawet w p rzed mioc ie  sztuki le­
karskie j ,  w y d a ł  kilka r o z p r a w ,  lecz ze na p o ­
czątku wieku XVII Gzyologia i chemia  w ko­
lebce zo s ta w a ły ,  p rze to ,  p o m im o  całe j  siły 
geniuszu sw-ojego,  n i e m ó g ł  się us t r zedz  Ba­
kon n ie k tó ry ch  u p r z e d z e ń  ow’oezesn ych  , a 
naw e t  i ważnych b ł ę d ó w ,  j ak ie  w twie rdz e ­
n iach  j e g o  lekar sk ich pos t rze gać  się dają.  
T y l k o  w nauce  as t ronomi i  s ta ł  da leko  niżej,  
od świa t łych  mężów ow eg o  czasu, - d la tego 
tr.ało p rzywiązywał  war tości  do sys tematu  
K o p er n ik a ,  ża r towa ł  nawet  z j e g o  n ieśmie r ­
te lne j  t e o r y i ;  to pokazu je ,  j ak  t r u d n o  być 
b e z s t r o n n y m  w roz leg łe j  nauk dziedz inie ,  i 
jak  ciężko jes t  na j wi ęks ze mu  nawe t  g en i u ­

s z o w i , wznieść się po zagranicę pojęć w i e ­
kowych .  W e  względzie p rawoznaws twa  
mora lnośc i  w y b o r n e  po sobie dzieła zos ta­
wił.  J ako  historyk znany  jest  tylko z opisów 
życia Henryka F il  i F I II, k tóre  jednak m a ­
ło  są cenione .  Do żądzy re formy w n a u ­
k a c h ,  łączył  on t rafne uwagi  i badan ia  nad  
s t a rożytnośc ią ,  i wielu w yb o rn e m i  p o m y s ł a ­
mi o b j aś n i a ł  zmyślenia tnytologiczne i al le-  
g o r y e  s t a roży tnych .  Z a s ł u g i ,  jakie położy ł  
w popędz ie  n a d a n y m  pos tępowi nauk,  i i ch 
k ie runk u  tak są wielkie,  iż nikt  zaprzeczyć  
niemoże  s łuszności  s łów j e g o ,  k tóre ze szla­
che tną  du m ą  w te st amenc ie  swym w y r z e k ł :  
, .P rzekazuję  p o m y s ł y ,  a z niemi i imię m oj a  
wszystkim o b c y m  l u d o m ,  j a k o  też i z iom­
kom moim.  “

W  życiu towarzyskie'm okazywał  Bakon te 
wszystkie p r z y m i o t y ,  j ak ie  dzieła j ego  c e ­
c h u j ą ;  g r u n to w n o ś ć  myś l i ,  żywość w y o b r a ­
źni, i nowość pos t rzeżeń ;  przy tem szczegó l ­
niejszy d a r  t łumaczen ia  się p o s i a da ł ;  a l b o ­
wiem mo w ę swoją  z dziwną ła twośc ią  do p o ­
jęcia każdej  osoby  nag iąć  umiał .  P o w i e r z ­
c h o w n o ś ć  n ad e r  miał  p r z y je m n ą  i rniłą. 
G łoś ny  by ł  z p r ędk ic h  i do w ci pn y c h  o d p o ­
wiedz i ,  w rozmowie potoczne j  dawanych.  
Z nich dwie tylko p r zywiedz iemy,  z k tórych  
j e d n a  do w ie k u  m ło d z ie ń cz eg o ,  a d ruga do 
j e g o  s tarości ,  należą.  Gdy był  jeszcze ba rdz o  
miody,  królowa Elżbieta  spyta ła  go ,  ile lat l i ­
c z y ! : „Dwódz ies t ą  laty j e s t em młodszy,  od 
szczęśl iwych rządów Waszej  Królewskiej  M o ­
ści “  od po w ie dz ia ł  Bakon.  Na łożu śmie r -  
telnein d r u g ą  da ł  odpowiedź .  Pewien  z na ­
komi ty  f r a n c u z ,  k tó ry go k i lkakrotnie  o d ­
wiedza! i k tó rego  Bakon p rzy jmował  zawsze 
w łó ż k u ,  tak ok r y ty m  z a s ł o n ą ,  iż ch o r e g o  
n iemożna  by ło  widzieć ,  rzekł  do n iego p o d  
czas j e d n y c h  odwiedzin : , , po do bn y  j e st eś  do 
a n i o łó w ;  zawsze można  s łyszeć o to b i e ,  a 
j e d n a k  og lądać  cię n i e p o d o b n a . 4' Bakon 
odpo wie dz ia ł :  „ ś m i e r ć  moj a  wkró tce  d o ­
wiedz ie ,  i i  b y łe m  tylko cz ło w ie k i em .44

P O D R Ó Ż
D O

BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.
(  C i ą g  d a l s z y . )

R O Z D Z I A Ł  VII.

Osobliwości właściwe Szpitzbergowi.
W  p oło w ie  S ie rpnia  częs to miel iśmy śn ie ­

gi , k tó re  spada jąc  topnia ły .  Przez dni  kil-
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ka , takie były c i ep ła  , ze p r z y p o m n i a ły  n a ­
szą angielską w io s n ę ;  p o m im o  t o ,  iż 
t e m p er a t u ra  była tak w y so ką ,  ze u la tnia jąc  
w o d ę ,  zdołała z niej  sól od d z i e la ć ,  którąś-  
my w rozpadl inach ska ł  z n a j d o w a l i ; j e ­
dnak że  nie doświadczal iśmy n igdy  te­
go  c i ep ła ,  k tóre ożywia jące m i ra i ł em n a ­
zwać m oż na ;  a to z p o w o d u  wyziewów zi­
m nyc h ,  pochodz ących  z wysp lo d o w y ch  i gó r  
śnieżnych,  k tóre ku wieczorowi  tak by ły  n ie ­
z n o ś n e ,  że po dniu skw arn ym  musiel i śmy  
się odziewać w nasze futra i o g r ze wa ć  się przy 
piecu.  Mgła niekiedy była tak g ę s ta ,  że ­
śmy w odległośc i  12 p rę tó w nic około  siebie 
widzieć nie mogli .  W  ob ł ok a ch  miga ły  o-  
gnie e l ek tryczne , lub j a ś n ia ły  b ł y s k a w i c e ,  
lecz r zadko  s łyszel iśmy g r z m o t y ,  k tó rych 
łosko t  p rawie by ł  p o d o b n y  do posuwania  
się o g r o m n e j  massy lodu,  gdy ta, ode rwą  wszy 
się z wierzchołka góry ,  po jej  pochy łości  
spada.  Wi a t r  częs tokroć dmie tak g w a ł t o ­
w n y ,  iż porwawszy  wodę  i śn ieg i ,  r o z r zu ­
ca j e  w powiet rze nakszta ł t  pyłu.

P rzymrozk i  dają się czuc pod koniec wrze ­
śnia i wtenczas t r zeba się już  pożegnać 
z k róciutkiem la t em,  które rozpocząwszy się 
w końcu  c z e r w ca ,  w nicze'm się wcale nie 
różn i ło  od  angielskiej  wiosny lub jesieni .

Z r a z u  woda się ścina przy b rzegach ,  tern 
ł a t w i e j ,  że p rzyb ie ran ie  mor za  n igdy  g ł ę ­
bokośc ią  j ednej  s topy nieprzechodzi ;  potem,  
lody  rozszerzają się od j edn e j  wyspy do dru-  
giej , a nas tępnie sk rze p łe  te g o śc iń ce ,  w io ­
dące  z j e d ne g o  do d ru g ie go  miejsca,  tak d a ­
l ece się m n o ż ą ,  iż w końcu  zamknąwszy u j ­
ścia rzek do zatok,  ca łą  powie rzchn ię  oceanu  
w step lodowy przekszta łcą.

W  ciągu krótkich moic h  w y c ie cz ek ,  wi­
działem dwóch  re n i f e r ó w ,  k tórych  zabić mi 
się u d a ł o ;  lecz powodzen ie  to ,  nie by ło  bez 
n ie bez p ie cz eń s tw a ;  a nawe t  r azu j e d n e g o ,  
bez  mała,  podróży  mej nie zakończy ło .  D r g a ­
nie powie t rza  sp ra w io n e  w y s t r z a łe m ,  o d e r ­
w a ł o  z boku  góry  wielką massę ś n i e g u ,  k tó ­
ra  n ieochybn ie  by mię zasypa ła ,  g d y b y m  się 
nag le  nie usunął  w' s t ronę.  Oca lenie  m o je ,  
op ł ac i ł em utratą zdobyczy  ; k tóra została g łę ­
b o k o  w śniegu za grzeban a .

Lisy i reni fery s t anowią j e d yn yc h  prawie 
mieszkańców tej  o k r op n e j  w y s p y ;  pierwszy,  
wielce  po d o b n y  do niedźwiedzia ,  od k tó re ­
go się tylko- różni  b a r w ą  i wielkością.  G ł o ­
wę tylko ma cz a r n ą ,  a z resztą je st  b i a ły ;  
b ęd ą c  z gatunku m ię s o ż e r n y c h ,  ro b i e  musi 
l a t e m ,  zapasy żywnośc i  na z im ę ;  te k t ó r e ­
śmy widziel i ,  wydały się n am  b ar dz o  w ie l ­
k i e ,  p o m im o  to j e d n a k ,  b i eg a ły  tak p r ę d ­

ko i z rę cz n i e ,  żem tylko j e d n e g o  z nich za ­
bić zdo ła ł .  W n o s ić  m o ż n a ,  iż się żywią 
rozmait emi  ga tunkami  p t a k ó w ,  k tó re  g r o m a ­
dnie na letnią porę tu się zlatują.

P ta k ,  lodowym  z w a n y ,  n ad e r  jes t  piękny,  
lecz w tej oko l i cy ba rd zo  rzadki ,  ko lo ru  i 
ksz ta ł tu  sy n o g a r l i cy ,  a p ie rze j e g o  j a sno -  
ż ó l t e ,  na s łońc u  j ak  złocis ty o b w ó d  ogona 
pawiego  wygląda ; n iekiedy nawet  n iemożna  
nań pat rzeć  dla l śniącego blasku.

Zwierzę ta  w od no -z ie m ne  , zdają się d l a t e ­
go kl imatu s t w o r z o n e ,  wiele się tu zna jduje  
g a t u n k ó w ,  do ro dza ju  foki lub rzędu wie­
lo rybów na leżących .  Cielęta i psy morsk ie  
n a d e r  są pospol i te  i z n a j o m e ;  lecz koń m o r ­
ski, t ylko właściwy  wysokiej  szerokości  g e o ­
graf icznej ,  n i eba rdzo  j e s t  l iczny.  Sami  j e d y ­
nie ma j tkowie  mogli  po r ó w n a ć  to zwierze do 
k o n ia ,  bo  niema między nietni więcej  p o d o ­
b ie ńs tw a ,  j ak  po mi ęd zy  w ie lo ry b e m  i s ło ­
niem.

R O Z D Z I A Ł  VUł.

P ow rót zimy. Skutki mrozu. Niedźwiedzie 
białe. Straszliw a burza. Zorza  północna.

Byliśmy w począ tkach  Paźdz ie rn i ka ,  a ’ u i  
a t r a m en t  przy  og n iu  zamarzał .  Ściany i s ł u ­
py w nas zem mieszkaniu o k ry wa ły  się lodem;  
a nawet  ko łdry  nasze,  n iebyły wolne od n ie ­
go.  Wszystkie n a p o j e  s k r ze p ł y ,  wódka i 
wyskok winny  przy b r a ły  postać zmarzłe j  o-  
l iwy ,  sama zaś oliwa p o d o b n ą  b y ł a  do  s ł o ­
n i n y ,  tak,  że się j a k  spe rma ce t i  kra jać d a ­
wała .

Z imno  codz ienn ie  się w z m a g a ł o ,  aż do p o ­
czątku M a rc a ,  i tak by ło  g w a ł t o w n e ,  że ka­
mienie pęka ły  i roz la tywały  się z t r zask iem.  
Morze czasami po k ry wa ło  się parą tak gęstą,  
j ak dym  z c h le bn e go  p ie ca ;  pa rę  tę zowią 
d y m e m  lod ow ym .  Nietyle j e s t  ona zimna 
co powiet rze  czy s te ,  i jeśl i  kto opuśc i  b r z e ­
g i ,  a w ś rodek  tej  mgły  pójdz ie ,  doświadczy 
tara ł agodniej sze j  t e m p e r a t u r y ,  chociaż o -  
dzież i włosy j e g op o k ry j ą  się sz ronem.  W y ­
ziewy t e ,  sp ra w u ją  rozmai te  na skórze k r o ­
s ty ,  a w mia rę  podnosz en ia  się sw oje go  w 
a t mo sf e rz e ,  zamienia się w ma łe  kawałki  lo­
d u ,  tak o s t r e ,  że n ie p od o b na  za trzymać się 
przez ch w i l ę ,  n ieodmroz iwszy  rąk i nosa.

W e w n ą t r z  naszego  mieszkania , nientn-ej  
c i ekawy był  widok  por ozsadzanych  beczek 
od  m r o z u ,  i ludzi za t rudnionych  rozbi j an iem 
i p i łowan iem b r y ł  sk r ze p łe go  piwa.  Mięsi­
wa nasze b y ły  niby s k a m ie n ia łe ,  i n ie j edno-
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k ro tn i e  zda rzało  s ię ,  że d łu g o  n aw et  g o t o ­
w a n e ,  p o d aw a n o  n am  na  stół ,  j e szcze  c z e r ­
w o n e ,  a nawet  we ś r o d k u  zmarz łe .

Wszys tk ie  narzędzia m a te m at yc zn e ,  w p ł y ­
w e m  z imna n a d w e r ę ż o n e ,  n i ezda tne  b y ły  do 
u ży tk u  ; musiel i śmy p r ze to  nasze t e l e skopy  
ob w i ja ć  f u t r a m i , a b y  o c h r o n ie  j e  od  s p ę k a ­
nia.  Wielkie  goźdz ie  użyte  do b u d o w l i , do 
tyła  się s k u r c z y ły ,  że się bez  t rudnośc i  d a ­
w a ł y  wyciągać.  Ż a d e n  zegarek  iśc n ie mógł ,  
n i e  b ę d ą c  t r z ym an y  przy o g n i u ,  i to j e szcze 
z a m k n i ę t y  w p u d e ł k u  we łn ą  w y s ła n e m  i f u ­
t r e m  ok ry tem.  Niebe zp i ec zeń s t wem  w ów ­
czas g rozi ło  do tyka ć  me ta lu ,  szkła lu b  fa j an­
s u ;  rozm ai t e  te m a te r y e  m o g ł y  p rzy lgnąć  do 
ręk i  t a k  m o c n o ,  że n ie m o ż n a b y  inacze' j je  
oddz ie l i ć ,  c h y b a  od ry wa ją c  wraz  ze skórą.  
Szk lanka w od y  w y la n a ,  w po w ie t rzu  się śc i ­
na ł a .

D w a  nasze  ko ty  ( j e d e n  k o lo ru  ż ó ł t e g o ,  a 
d rug i  ps t ry )  tyle ci erpiały  od  ostrości  zimna,  
że p r aw ie  się p iekły zbl iżając się do o g n ia ;  
a j e szcze p rze d  do j śc iem m r o z ó w  do  n a j ­
wyższego s t o p n i a , p iękna  b a r w a  i ch fut ra ,  
ca łk i em  zbielała .  T ak a ż  me tam or f oza  zaszła 
i  z p s a m i ,  z ro b i ł y  się d osk ona le  b ia ł e  i tak 
b y ł y  s ł a b e ,  iż stan ich,  m a ł o  się r óż n i ł  od  
zu p e łn e g o  uśpienia .

W  mieszkaniu t e r m o m e t r  często wskaz y­
w a ł  2 0  s topni  pod  z e r e m ,  a żywe  s r e b r o  wy­
s tawione  p r ze zem ni e  w f i l iżance na p o w i e ­
t r z e ,  tak s tw a r d n ia ło ,  iż m o ż n a  b y ł o  j e  r z u ­
c a ć  n a  ziemię , a zgo ła  się na  części  nie r o z ­
b i j a ł o .  C iep ło  p ieców  i l a m p za le dwi e  w y ­
s ta rcza ło do u t r zy m an ia  k rążen ia  k rwi  n a ­
sz e j ,  l u b o  byl iśmy  zawinięci  w fut ra  i fla- 
n e l l e ,  nie k ładąc  żadne j  b ie l i zny  na  ciało.  
D o św ia d c za ją c  gw ał t o w n e g o  n a c i s k a n ia ,  
w nos i l i śmy ,  że na  o tw ar te m  powie t rzu  nie- 
p o d o b n a b y  b y ł o  od dy cha ć .

T a k i m  je s t  t en k l im a t ,  w  k t ó r y m  j e d n a k ­
że  u s i ło w a no  za k ła dać  osady.

Z ro b iw s zy  wszelkie p o t r z e b n e  r o z p o r z ą ­
d ze n ia ,  dla  zabezpieczenia się od  o k r o p n y c h  
s ku t ków  j u ż  da jącego  się czuć z i m n a ,  b a w i ­
l i śmy się p o lo w a n i e m  na  cielę ta  i w o ł y  m o r ­
skie,  o raz  b ia ł e  n iedźwiedzie;  te o s t a t n i e , 
zg ro ma dza ły  się w wielkiej  l iczbie na l o da ch  
j u ż  j e d n ą  tylko rnassę s tanowiących.  Nie ­
dźwiedź  b ia ły  o k r u tn y  j e s t  i n i e b ez p i ec zn y ,  
a  spoko jnośc i  swoje j  bezka rn ie  na ru sz yć  nie 
pozwol i .  P rzy  b lasku ks iężyca,  a l b ow ie m  
w  tej po r z e  dnia nie  b y ł o ,  puśc i l i śmy  się 
w  ośmiu z cz te rema  p s a m i ,  w zd łu ż  b r z e g ó w  
m o r z a , i w kr ó t ce  usłyszel i śmy i ch  wycia.  
S tanę l i śmy  więc  n a  zas ad zce ,  za g r u b y m  
l o d e m  , wzn osz ąc ym  się w kształ cie  w a ł u  przy

b r z e g u  m or sk im .  Usłyszawszy ich ki lku 
zbl i ża jących  się k u  n a m ,  miel iśmy się na o -  
st rożności .  S l ap p e rw a ck  , S au nd er s  i j a ,  b y ­
l iśmy uzb ro je n i  w wielkie m us z k ie ty ,  inni  
zaś mieli  p ik i ;  ta os t a tnia b r o ń  j e s t  n i eo d-  
bicie p o t r z e b n ą ,  gdyż  kula same tylko p ie r ­
si tego  zwierza p r ze n ik n ąć  m o ż e ;  jeś l i  w ięc  
nie  j e s t  w nie t r a f iony ,  i r a n ę  tylko odniesie ,  
wów cza s  r zuc a  się z za ja d ło śc i ą  na  swego  
p r z e c iw n ik a ,  p ie rwe j  j e szcze  n im  ten  zn o w u  
b r o ń  swoją  nab i j e .

Gdy  j e d e n  z nich od łączywszy  się od  g r o ­
m a d y ,  p od ch od z i ł  ku  n a m ;  S a u n d e r s  i j a ,  
wyst rzel i l i śmy o dwanaście  kroków' .  Z w ie ­
rze  czu jąc  r a n ę ,  nag l e  się zwr óc i ło  i w y d a ­
ło  k r zyk  do r y k u  i wycia r az em  p o d o b n y ;  
g łos  t en p rawdziwie  b y ł  p r z e s t r a s z a j ą c y ,  a  
ec ho  skał  powiększa ło  j e szcze j e g o  o k r o p ­
no ść .  Zaledwie  mie l i śmy  czas spost rzedz j e ­
go  g łę b o k ą  r a n ę ,  g dy  zaczął  p r zed  nami  u -  
c i ekać;  po tem ,  j a k b y  po  r o z w a d z e , r zuc i ł  się 
k u  n a m ,  z o tw ar t ą  paszczą i i sk rzącemi  od  
wściekłośc i  oczyma .  W  te jże  chwil i  p o d e ­
szli nasi  towarzysze  z p i k a m i ,  r zuc i ł  się na  
i ch ost rza  z taką g w a ł t o w n o ś c ią ,  że się na  
s tóp  p a r ę  w n im zatopi ły,  a ludzie od t ego u -  
derzen ia ,  popada l i .  G d y b y  nie o d e b r a ł  r an  
t ak s t r a sznych ,  p r zy p ła c i l ib y śm y  d r o g o  n a ­
szą zuchwałość .  P o s t r zeg ł s zy  że śm ie rć  j e ­
go  śc iągnę ła  u w ag ę  pozos ta łych  towarzyszy,  
p o r zuc i l i śmy  go  na  m ie j s c u ,  i co  p rędzej  
zemknę l i śmy  o d  w a l k i ,  k tó ra  lubo  przy p o ­
m o c y  nasze j  b r o n i ,  b y ł a b y  j e d n a k  b a rd zo  
n ie równą .  W ol e l i ś my  r a c z e j  po low ać  na  
cielęta m o r s k i e ,  m o gą ce  n am  dos ta rczyć  na 
n ie jaki  czas  żywności .  Z ab i l i śmy  j e d n o  bl i ­
sko naszego  okrę tu .  Z a b r a w s z y  z n iego 
w s z y s t k o ,  co się p r zy d a ć  n am  m o g ł o ,  p o ­
rzuc i l iśmy  ko śc i ,  w  p r z e k o n a n i u ,  że n iedź ­
wiedzie  p r z y j d ą  p aś ć  się os t a tk iem naszej  
zdobyczy .  W  rzeczy sa m ej  zapach  mięsa 
sp ro w ad z i ł  j e d n ą  samicę z dw o jg ie m  m a ły c h  
n iedźwiedz ią t ,  widziel i śmy j e ,  j a k  z chc i ­
wością szczątki te poże ra ły .  Opa t rzen i  b r o ­
nią p a l ną ,  wspólnie  wyst rze l i l i śmy  do nich,  
po łożyl iśmy  dw óc h  m ł o d y c h  na  m i e j s c u ,  a 
ma tka  zos ta ł a także r an ion ą  , lecz r ana  j e j  
nie  b y ła  śmie r t e lną .

P raw dz iw ie ,  mus ie l i śmy się l i t ować  p a ­
trząc na  to nieszczęśl iwe zw ie rz e ,  okazujące  
żal m a c i e r z y ń s k i , p rzy  u m ie ra j ąc e j  swej 
dziatwie.  P o m i m o  ciężkiej  r a n y , i zaledwie 
mog ąc  się wlec do m i e j s c a ,  gdzie się te juz  
k o ń c z y ły ,  wyrw ała  k aw a ł  cielęcia morsk ie go  
i położy ła  p r zed  n ie m i ,  a w id z ą c ,  że nie j a ­
dły,  b ra ła  j e d n o  po  d r u g i e m  w swe ł a p y ,  
p ieści ł a i u s i łowa ła  j e  u n i e ś ć ,  n ape łn ia j ąc
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pow ie trze  k rzyk iem  i jękam i. N akoniec p o ­
znaw szy , że je j  starania b y ł y  daremne, n ie­
chętn ie k i lka  k ro kó w  odeszła; za trzym ała  się 
z n o w u ,  i  spojrzawszy za s iebie, rozpoczyna ­
ła  swe s k a rg i ;  raz jeszcze pow róc i ła  ku  n im  
i  l izać je  zaczęła. Potem znowu się od nich 
o d d a l i ła ,  i  z pewnej ju z  od ległości k u  n im  
spog ląda ła ; następnie zatrzymawszy się na 
c h w i l  k i lka  , pow ie t rze  bo lesnym  sw ym  ję ­
k ie m  nape łn ia ła .  Lecz gdy  na ten g łos b o ­
leści, dzieci je j  n ieruchome zos taw a ły ,  w ró ­
c i ła  do n ich  na now o  i  b ra ła  je  z kole i 
■w swe ł a p y ,  z oznaką n ieopisanej czułości. 
N akon iec  przekonawszy się, że już  o s ty g ły ,  
i  bez czucia le ża ły ,  zaczęła rozmyślać o 
p rzyczyn ie  tego w yp a d ku  , a podnosząc ku 
nam g ło w ę , zdawała się wyraźn ie  groz ić  
swą zemstą ; lecz w  ch w i l i  , k iedy  n iedba jąc  
na swe ra n y ,  poskoczyła ku nam , pow tó rne  
w ys trza ły  p o ło ż y ły  ją  pom iędzy dz iećm i,  i 
zakończy ła  życie l iżąc ich rany.

W  ciągu, miesiąca G ru d n ia ,  s trac il iśm y 
dw óch  psów z pow odu  z im na , to nas n a ra ­
z i ło  na n iep rzy jem ność  pomieszczenia pozo­
s ta łych  w  naszem mieszkaniu. Ł a tw o  sobie 
w y o b ra z ić  można c ierp ienia nasze, w  tych  
strasznych miesiącach ; w  k tó rych  n ie m o g l i -  
śmy przekroczyć  naszej zasłony, bez naraże­
n ia  się na utratę życia. T y le  ludz i  i psów 
ży jących pospo łu  w śród  n ieuch ronnych  n ie ­
czys tośc i,  u t r z y m y w a ło  w naszem mieszka­
n iu  zaduch śm ie r te lny ,  k tó ry  się pow iększa ł 
jeszcze w yz iew am i gn i jących  n ie k tó ry c h  su­
ro w y c h  żyw nośc i,  wonią  tranu, dym em  lamp 
i  p ieców . O prócz tych n ie w y g ó d ,  często 
m us ie l iśm y rozb i jać  ka w a ły  l o d u , g ro m a ­
dzącego się w ewnątrz  k o m in a ,  dla u ła tw ie ­
n ia  przejścia d y m u ,  k tó r y  bez te j os trożno ­
ści, n iezawodnie by  nas udus i ł .

Ł a tw o  można odgadnąć , że w p o d o b n e m  
po łożen iu  m a ło śm y  m ie l i  c h w i l  p r z y je ­
m nych  ; ja koż  , n iedośw iadcza liśmy in n e j  roz­
koszy , nad uczucie c iep ła  ogn iow ego. Z i ­
m n o  w miesiącach Styczn iu  i L u t y m ,  b y ło  
tak  m o c n e ,  że wnętrzne zwierzęce c ie p ło ,  
n iew ys ta rcza ło  do u trzym ania  życia i w p a ­
d l iśm y  p rz y te m w  taką o trę tw ia łość , żeśmy nie 
m o g l i  bez p rzym usu  porzuc ić  prostego na­
szego pos łan ia , na k tó rem  zostawaliśmy trzy  
części czasu naszego, śpiąc lu b  leżąc.

W  początkach G ru d n ia ,  śnieg bez p rze r­
w y  pada ł dn i  k i l k a ,  i  warsta jego, p o k ry w a ­
jąca nasze mieszkanie, dochodz iła  stóp d w u ­
dziestu , d la tego n iepodobna b y ło  odsunąć 
zapory . B y l iśm y  w ięc bardzo s trwożen i ro z ­
m yś la jąc  o grożącem niebezpieczeństw ie u -  
duszenia się z niedostatku pow ie trza . Te raz

ró w n ie  ja k  i p ie rw e j p rzeb i l iśm y  k i jm i  o tw ó r  
w  l o d z ie , k tó ry  się we w nętrzu  kom ina  na­
g ro m a d z i ł ;  następnie za pomocą tychże k i ­
j ó w  końcami pow iązanych, z ro b i l iśm y  wskroś 
tego g rubego  śniegu , kana ł w ą zk i,  k tó ry  da ł 
p rze jśc ie  dla pow ietrza i d y m u ;  n iespełna 
w  godz inę , ściany tego osobliwszego kom ina  
p o k r y ły  się k rysz ta łam i l o d u ,  a lbow iem  po­
w ie trze  zewnętrzne śc inało w o d ę , w m iarę  
te g o ,  ja k  c iep ło  d ym u  śnieg to p i ło .  T a k  
zagrzebani pod śniegiem , zostawaliśmy o k o ­
ł o  dw óch ty g o d n i ,  n iemogąc rów n ie  o p u ­
ścić naszego mieszkania , ja k  Noe nie m ó g ł  
o tw o rzyć  swej a rk i w czasie po topu .  P o ­
m im o  przedsięwziętych ostrożności dla o c h ro ­
n y  p rzec iw ko  za lew om , niebezpieczeństwo 
z tego w zg lędu  b y ło  dla nas zby t g rożące ; 
a lbow iem , g d y b y  woda w czasie top ien ia  się 
ś n ie g ó w , z rob i ła  sobie p rze jśc ie ,  ch oćby  
na jmnie jszą szparą , bezwątp ien ia  w k ró tk im  
czasie zape łn i łaby  nasze podz iem ie  , bez 
względu na wszelk ie ś ro d k i ,  k tó ry c h b y ś m y  
używać m og l i .

Muszę powiedzieć na pochw a łę  m o ich  to ­
warzyszy , iż żaden z nich nie szem ra ł,  w p o ­
śród niebezpieczeństw i t ru d ó w  nas otacza­
ją c y c h ;  a jednak  n iek tó rzy  z nich straszli­
w ie  od m rozu  uc ie rp ie l i .  M ie l iśm y  w p ra w ­
dzie wszystko pod ręką , co ty lko  wskazać 
m og ła  przezorność, a jednak jesteśmy prze­
k o n a n i ,  że gdyb y  je d n e j  rzeczy z naszych 
zapasów nam z a b ra k ło ,  wówczas chyba  c u ­
dem ty lk o  p o tra f i l ib yśm y oprzeć się ostrości 
tego k l im a tu .

•  r  r
Ż yw ą  n iespoko jnosc  z p ow odu  grożących 

nam za lew ów , rozpędz i ł  w kró tce  o k ro p n y  
u ragan , ja k ie g o m  n igdy  n ie  w idz ia ł  : w  oka 
m gn ien iu  te okropne  massy śn iegu , w zn o ­
szące się po nad naszemi g ło w y , zostały roz­
rzucone od w ic h ru  unoszącego je  z taką 
gwałtownością , że z całego p rzyrodzenia  k tó ­
re  nas o tacza ło ,  same ty lk o  gó ry  zdolne b y ­
ł y  przed n im  się ostać. Ł o s k o t  te j  b u rz y ,  
wzruszającej atmosferę we wszystkich k ie ­
ru n k a c h ,  podobny  b y ł  do g rz m o tu ,  z w i ­
ch rem  po łączonego, i  m n iem a l iśm y słyszeć 
ocean toczący się po nad naszemi g ło w a m i,  
a ziemia zdawała się drżeć w posadach sw o ­
ich ; co chw ilę  spodziewaliśmy się u j rze ć ,  p o r ­
w any  od w ia tru  dach naszego podz iem ia , i 
o baw ia l iśm y  się zostać o d k ry c i  w  naszem 
s c h ro n ie n iu ,  ja k  ptaszek w sw e m  gnieździe , 
k ie d y  zbliżają się kosarze, śc inający os łan ia­
jącą  je  trawę.

B y l iśm y p e w n i,  że nasz o k rę t ,  n iemogąc 
oprzeć się tak  ok ropne j b u r z y ,  zniszczony 
b y ł  do szczętu; a następnie musie liśmy się
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r o z s t a ć  z n ad z i e j ą  p o m k n i ę c i a  da l e j  na p ó ł ­
n o c  p o s z u k i w a ń  na s z yc h  , i p r z e w i d y w a l i ś m y  
s m u t n ą  k o n i e c z n o ś ć  dos t a n i a  się do  j a k i e g o  
kol  w iek  s t a t ku  na p o ł o  w w i e l o r y b ó w  tu p r z y ­
b y w a j ą c e g o ,  k t ó r y b y  z n i e s ł a w n e j  na sz e j  
w y p r a w y ,  do  d o m u  nas  o dw ió z ł .

Mys i  ta t y l e  m ię  n i e p o k o i ł a ,  ze n a t y c h ­
mia s t  po  uc i s zen iu  się w ia t ru  , n i e p o m n y  na  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  , c h c i a ł e m  u d a ć  się na 
b r z e g  m o r z a .  Nasz a  z a p o r a  tak d o b r z e  b y ­
ł a  z a sk l e p io na  l o d e m , zera  n ie  m ó g ł  o t w o ­
r z y ć  j e j ,  aź d o p i e r o  za u ż y c i e m  d ló t a  i d r ą ­
g ó w .  O k r o p n o ś ć  mię  p r z e j ę ł a ,  g d y m  w y ­
s z e d ł  z na sz e j  k r y j ó w k i .  N i g d y  się nie p r z e d ­
s t aw i a ło  m e m u  w z ro k o w i  n ic  r ó w n i e  p r z e ­
s t r a s z a j ą c e g o ,  n ad  w id ok  spus to szen i a  , j ak i e  
z e w n ą t r z  p a n o w a ł o .  S a u n d e r s  i D o u g l a s  w y ­
szli z ernną .  Z i m n o  b y ł o  tak g w a ł t o w n e ,  ż e ­
śm y  nie  m og l i  us t  o t w o r z y ć .  Z e  wszys tk i ch  
części  na s ze g o  c i a ł a ,  s a m e  t y lk o  oczy  b y ł y  
o d k r y t e .  W s z y s t k o  c o  ' n a s  o t a c z a ł o ,  t ak  
ś n i e g i e m  b y ł o  z a s y p a n e ,  ze n i e m o ź n a b y  o d ­
ró ż n i ć  l ą du  o d  m o r z a ,  g d y b y ś m y  nie zw ie ­
dzil i  m ie j s c  t y ch  u p r z e d n i o .  G ó ry  l odu ,  k tó-  
r e m i  o c e a n  b y ł  n a j e ż o n y  i o g r o m n e  k u p y  
ś n i e g ó w  r o z r z u c o n e  n a  p o w i e r z c h n i  z i e m i ,  
p r z e d s t a w i a ł y  o b r a z  w e  wszy s tk i ch  czę śc i ach  
so b i e  p o d o b n y .  T ę  j e d n ą  t y lk o  z a u w a ż y ­
ł e m  r ó ż n i c ę ,  iź g ó r y  na  w y sp i e  w y d a w a ł y  
się b y d ź  m n i e j  o s t r e ,  a b a r d z i e j  wys ok i e ,  niż 
na  oce an i e .

P o  d ł u g i e m  i p r a c o w i t e m  s z u k a n i u ,  o d ­
k r y l i ś m y  n a r e s zc i e  nasz  o k r ę t ,  z a g r z e b a n y  
w ś n i e g u  w tern s a m e m  m i e j s c u  , g d z i e ś m y  
go  zos t awi l i .  N i e p o d o b n a  b y ł o  zb l i żyć  się 
do  n i e g o ,  śp i e szn i e  więc  w r a c a l i ś m y , l ed  wo 
j u ż  n i e u p a d a j ą c  p o d  s ro g oś c i ą  m r oz u .  K s i ę ­
ży c  p o d  t en  czas  j a ś n i a ł  c a ł y m  s w o i m  b l a ­
sk i e m  , w ś r ó d  n o c n e j  c i s z y ;  l e c z  j a s n o ś ć  j e ­
g o  p r a w i e  c a ł k i e m  z n ik ł a  p r z e d  n a g l e m  u -  
k a z a n i e m  się p i ę k n e g o  ś w ia t ł a ,  k tó r e tn  t ak  
cz ę s t o  p ł o n i e  w i d n o k r ą g  t ych  k l i m a t ó w  , a 
k t ó r e  w n i e j ak i  sp os ó b ,  n i e o b e c n o ś ć  s ł o ń c a  
z a s t ę pu j e .  Z o r z a  p ó ł n o c n a ,  zw a n a  także  p o ­
c h o d n i ą  p ó ł n o c y ,  p o zw a l a  o k u  n a s z e m u  o -  
g a r n i a ć  ca ł ą  c u d o w n ą  n i e s k o ń c z o n o ś ć  n i e ba ,  
w te n c z a s  j e s z c z e , k i e d y  z i emia  j u ż  się s t a ł a  
p u s t y n i ą ,  na  k t ó r ą  b e z  p r z e r a ż e n i a  p o g l ą d a c  
n i e  m o ż n a .  T y s i ą c e  c i a ł  g o r e j ą c y c h ,  r o z ­
m a i t y c h  k s z t a ł t e m  i b a r w ą ,  p ł o n ę ł y  na  sk l e ­
p i e n i u  n i e b i e s k i e m  , z a k r e ś l a j ą c  we  w s z y s t ­
k ich  k i e r u n k a c h  n a j w s p a n i a l s z e  l uk i .  Z j a ­
w i sk o  t o ,  p r z e w y ż s z a j ą c  wszelk i e  i n n e ,  k t ó ­
r e ś m y  w ty m  r o d z a j u  w idz i e l i ,  n a j ż y w s z e m  
p o d z iw ie n i e m  nas  p r z e j ę ł o  ; ku  p o ł u d n i o w i  
o g r o m n ą  p r z e s t r z e ń  w i d n o k r ę g u ,  n a j ś w i e t ­
n i e j s za  p u r p u r o w ą  p o w l e k a ł a  b a r w a ;  a c a ł a

ko ns t e l l a c j a  O r i o n a ,  k rw i s ty  k o lo r  p r z y b r a ­
ł a .  J a ś n o ś ć  ta , z r a zu  n i e r u c h o m a ,  w k r ó t ­
ce  o p u ś c i ł a  sw e  m ie j s ce  i b a r w ę ;  m i e n i ł a  
się to w n i e b i e sk i e  to f io le towe o d c i e n i a ;  
p o t e m  się r o z w i n ę ł a  po na d  naszer ai  g ł o w a ­
mi  w po s t ac i  b a n i a s t e g o  s k l e p i e n i a ,  z k t ó ­
r e g o  w ks z t a ł c i e  f e s t o n ó w  spuszcza ły  się t ę ­
cz o w e  ł u k i , j a k i e  w k o ń c u  c a ł y  w i d n o k r ą g  
w ś w ie tn e  p r z y s t r o i ł y  z a s ł o n y ,  p o w i e w a j ą c e  
na t le z ł o c i s t e m ,  z k t ó r e g o  r o z r z u c o n e  g w iaz d  
m i r i ady ,  p ł o m i e n i r j ą c e  c i ska ły  p rom ien i e .

D u sz a  na sza  p r z e j ę t a  b y ł a  t ak i em  un i e s i e ­
n i e m ,  na  t en  bosk i  w i d o k ,  że p o t n i m o w o l -  
n i e  m u s i e l i ś m y  u c z u ć  w tern w s p a n i a ł e m  
dz i e l e ,  r ę k ę  W s z e c h m o c n e g o  T w ó r c y  ś w i a ­
tów.  W  j e d n e j  chwi l i  wszys tk ie  te og n i e  , 
s k u p i ł y  się w o g ó l n y  ś r o d e k ,  i j ak  l ekk i e  
z j aw i ska  św ie t l ne  , co  ch w i l o w ie  w p o w ie t r z u  
za j a śn i a w sz y ,  c a ł k i e m  zn ik n ę ł y  ku p o ł u d n i o ­
w o - z a c h o d n i e j  s t r o n i e  z en i t u .

{Dalszy ciąg nastąpi )

K W I A T Y .

L,ilia z b i a ł ą  k o r o n ą ,  p i ę k n y m  i k sz t a ł t n i e  
o t w i e r a j ą c y m  się k i e l i c h e m ,  rozkwi t a j ąca  p r z y  
s ł o n e c z n y m  p r o m i e n i u  i k r o p l e  na j czys t s ze j  
r o s y  z a w i e r a j ą c a  w sw e m  ł o n i e ;  czyż  nie j e s t  
o b r a z e m  duszy  j e s zcze  m ł o d e j  i n i e s k ażo n e j ,  
z u sz czę ś l iw ien i em o d d a j ą c e j  się w ra ż e n io m  
ż y c i a ,  a j e d n a k  s t a r a n n i e  z a c h o w u j ą c e j  d a ­
w a n e  j e j  na uk i  mąd r ośc i ?

W i a d o m o ,  że f i j o ł t k  s k r o m n o ś c i  j es t  g o ­
d ł e m ,  czyż  to n i e w ła ś c iw ie ?  K w ia t e k  t e n ,  
u k r y w a  się p o d  ga ł ęz i e  k r z e w ó w  , p o d  g ę ­
ste t r a w y ,  p o d  s i a teczki  m c h o w e .  Nie  o d -  
g a d n i o n o b y  g o  n i g d y ,  g d y b y  m i ł y  z a p a c h  
n i e  z d r a d z i ł  j e g o  b y t n o ś c i .  M oż na  go  d e ­
p t a ć  n ie  w idząc  w c a l e ,  i r oz gn i e ść  n a w e t ,  a  
b i e d n y  f i j o ł ek  zg in ie  , o d d a j ą c  p o w i e t r z u  o -  
s t a tn i e  w o n n e  s w o j e  t c h n i e n i e .  Czyż  n ie  t ak ,  
c z ło w ie k  p r a w d z i w i e  w sp a n i a ł o m y ś l n y ,  u k r y ­
w a  się a b y  d o b r z e  czyn i ł .  Cz y  n ie  tak r z e r  
c zy wi s t y  t a l e n t  u s u w a  się w u s i r o n i e  i o s ł a ­
nia s k r o m n ą  p o w i e r z c h o w n o ś c i ą  ? Czy  n ie  
t ak k aż d a  i s to t a  s e r c e m  o b d a r z o n a  s z l a ch e -  
t n e i n  , mści  się za d o z n a n e  u r a zy  w s p a n i a ł e -  
mi c zyn y .

W i d z i m y  w zd łuż  łąki  k r zac zk i  n i e z a p o m i ­
n a j e k  (V e r g i e s m e i n n i c h i ) .  D r o b n y  n i e b i e ­
ski kw ia t e k  kąp i e  sw e  nóżki  w  s t r u m i e n i u ,  
p o d n o s z ą c  w es o ł ą  g ł ó w k ę  ku  p r z e c h o d z ą c y m  
i z d a j e  się m ó w i ć ;  „ P a m i ę t a j  o m n i e “ . I t a k  
to s e r c e  w ie r n e  d o z n a n y m  w ra że n i om ,  s e r c e
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fciągle j e d n ą  my ś l ą  z a j ę t e ,  w idz i  ws zys tk o  
c o  go  o t a c z a ,  co  się o k o ł o  n i ego  dz i e j e ,  j ak  
się wszys tko  o d m i e n i a  , a n i e m o g ą c  na l eż eć  
d o  l e g o  u s t a wi czn eg o  r u c h u  , p ro s i  j e d n a k  o 
p r z y j a z n e  w e j r z en i e  i w o l a  : , , n ie  z a p o m i n a j
0 mn ie .  “

S p o j r z y j  na b a r w i n e k  z k w ia tk i e m  s k r o m ­
n y m  lecz p i ę k n y m ,  ł o d y g ą  zawsze  z i e lo n ą ,  
l i s t kam i  l e c z ą c e m i ; n i e  j e s t ż e  to  o b r a z  p r z y ­
j a ź n i ,  n i e u l e g a j ą c e j  w p ł y w o m  k l i m a t u  ani  
p ó r  r o k u ,  k tó r a  się z awsze  o k a z u j e  m ł o d a  i 
k r z e p k a ,  z awsze  g o t o w a  źal  u ś m i e r z y ć  i b l i ­
zny  l e cz yć .

W i c i o k r z e w  (*) do  w z r o s t u  p o t r z e b u j e  
w s p a r c i a  , ok r ę c a  swe  c i e n i u c h n e  ga ł ązk i  i 
ś l i c zne  liście o k o ł o  s i l n i e j s zego  k r z ak u ;  lecz 
za to  ksz t a ł c i  ł a d n y  w ien i ec  na g ł o w i e  sw e g o  
d o b r o c z y ń c y  , i n a p a w a  go  swą  won ią .  J e s t  
t o  w ize ru n ek  c z ł o w i e k a ,  o d p ł a c a j ą c e g o  w y ­
św ia d c z o n e  m u  d o b r o d z i e j s t w a  p r z y w i ą z a ­
n i e m  i wdz i ęcznośc i ą .

K t o  zna czu łoz io ł ?  ( s ens i t i ve )  z i e l one ,  d r o ­
b n iu t k i e  i l ekki e  listki  j e g o ,  k o ń c e m  pa l c a  
d o t k n i o n e  , u s u w a j ą  się i b o l e ś n i e  k u rc zą .  
Są  dusze  z p r z y r o d z e n i a  t ak  c z u ł e  i d raż l iwe ,  
k t ó r e  zbl i żen ie  o bc e j  o s o b y  p r z e s t r a s z a ,  k t ó ­
r e  na j l ż e j s z e  d o tk n i ę c i e  z r an i ć  może .  N ie  
na l e ż y  d o t y k a ć  c z u ło z io łu  a b y  n ie  zn i s zczyć  
z i e lonośc i  j e g o  l iścia.  R ó w n i e  n i e  godz i  się 
l e k c e  ważyć  d e l i ka tn o ś ć  i tych  o só b  , k t ó r e  
n i e r o z t r o p n y  wyraz ,  lub  n i e r o zw aż n e  u n i e s i e ­
n i e  r adośc i ,  może  ob raz i ć .  Z a p e w n e  się ci nie 
j e d n o k r o t n i e  zd a r z y ł o ,  m i ły  c z y t e ln ik u ,  w i ­
dz i eć  ro s n ąc ą  różę  o k o ł o  p ł a c z ą c e j  w ie r z by .  
J e d n a  j e s t  o b r a z e m  życia  w e s o ł e g o  i n i e f r a ­
s o b l i w e g o  , d r u g a  g o d ł e m  t r o s k ó w  i s m u ­
t k u ; j e d n a  ze św i t a j ącą  j u t r z e n k ą  świeży  
sw ó j  o tw ie r a  p ą c z e k ,  d r u g a  p o c h y l a  ku  z i e ­
mi  d ł u g i e  swe ,  j a k b y ' s p ł a k a n e  g a ł ę z i e ; p i e r ­
wsza  s t a no wi  o z d o b ę  u r o c z y s t o ś c i ,  d r u g a  
j e s t  k r z e w e m  g r o b o w y m .  Le cz  róża  na s w y c h  
n a d o b n y c h  ł o d y g a c h  m a  koi ące - c i e rn i e ,  z n a ­
m i ę  bol e śc i  c zę s t o  mię sz a j ące j  się z r o s k o -  
szą;  a w ie r zb a  p ł ac zą ca  p r z ed s t a w ia  t y lko  o -  
ży w ia j ą c y  c h ł ó d  i l i ście do  s p o c z y n k u  na s  
w zy w a j ąc e .

T a k  m o g l i b y ś m y  we w sz y s t k i c h  k w ia t a c h ,  
z n a j d o w a ć  g o d ł a  n a s z e g o  b y t u ,  na m ię tn oś c i
1 u cz u ć .  Szczęś l iwi  m a j ą c y  u p o d o b a n i e  w 
n a u c e  kw ia tów .  Dzieci ę  l ub i  j e  d la  św ie t n e j  
b a r w y ,  wiek d o j r z a ły  d l a t e g o ,  że  j e  uwa ża  
za n a j p o w a b n i e j s z e  dz i e ło  S t w ó r c y ;  t y lko  
z ły  cz łow ie k  nie  l u b i  k w i a t ó w ;  p ro s t a  ich 
m o w a  n i ezd o ł a  się p o d o b a ć  z ep su t e j  j e g o  d u -

( ')  Przewierccń Kluka, po wuj wonny lub Jerychońska 
róża.

s z y ,  a c u d o w n o ś ć  ich u tw or ze n i a ,  o b u r z a  n i e ­
s p o k o j n e  j e g o  n i e d o w ia r s tw o .

W Ę G O R Z E  W  S T U D N I A C H  A R T E Z Y J -  '  
SK1CH.

P .  G i r a u d i n  p r o f e s s o r  c h e m i i  w R o u e n ,  
p r z e s ł a ł  a k a de m i i  pa ryz k i e j  dw a  m a ł e  w ę g o ­
r z e ,  d ł u g o ś c i ą  3 l u b  4  c a ló w  d o c h o d z ą c e ,  
k t ó r e  z a r t e zy j s k i e j  s t ud n i  p r zy  E i b e u f  p o ­
ch o d z i ł y .  Ba rw a  ich by ł a  c z a r n i a w a , i b y ­
n a j m n i e j  n i ezb l i ż a ły  się w p o d o b i e ń s t w i e  do  
t y c h  , k t ó r e  się w s ą s i ed n i c h  m i e j s ca ch  p o ­
ł a w i a j ą ;  ok o l i c zn oś ć  ta zda j e  się do w od z i ć ,  iż 
s t ęd n i e  a r t e z y j s k i e  n ie  s a m e m u  ty lk o  p r z e s i ą ­
k an i u  w ody  w inne  są swó j  począ t ek ,  l ecz  że i 
p o d z i e m n e j  ka na ły  zas i lać  j e  mu sz ą .

A M F I T E A T R  R Z Y M S K I  W  E L -  

G E N R M E .

E l - G e n r m e , s t a r o ż y t n e  T h i s d r u s ,  p o ł o ­
ż o n e  w R eg e nc y i  T u n i s u ,  z a w ie r a  w  sob i e  
zwa l i ska  a m f i t e a t ru  , k t ó r y  do n a j p i ę k n i e j ­
s z yc h  p o m n i k ó w  b u d o w n i c t w a  i p r z e p y c h u  
r z y m s k i e g o  na l eż y .  W e d ł u g  p o d o b i e ń s t w a  
do  p r a w d y ,  wzn i eś l i  go  p r z o d k o w i e  G o r d y -  
ana  , k t ó r y  o k o ł o  2 3 7  r .  po  na r .  C h r .  w  te j  
p ro w in c y i  C e s a r z e m  o g ł o s z o n y  zos t a ł .  A m ­
f i t e a t r  t e n ,  m a  k sz t a ł t  e l i p ty c zn y  czyl i  o w a l ­
ny  i p o c zą t k o w i e  s k ł a d a ł  się ze c z t e r e c h  g a -  
l e r y j  , j e d n a  n ad  d r u g ą  w z n i e s i o n y c h ,  o r az  
6 4  a r k a d .  W i e r z c h n i  r z ę d  s ł u p ó w ,  j e s t  c a ł ­
ko wic i e  zn i s zczony ,  n iższe  zaś d o b r z e  się d o ­
tąd d o c h o w a ł y .  W y s o k o ś ć  od  p o z i o m u  do  
p o c z ą t k u  cz w a r t e j  ga l e ry i  9 0  s t óp  w y n o s i ,  a  
p r z y j ą w s z y ,  że s a m e  j e j  s ł u p y  b y ł y  w y s o ­
k ie  na s t óp  1 5 ,  c a ł k ow i t a  w y s o k o ś ć  b u d o w y  
bę d z i e  w y r ó w n y w a ł a  1 0 5  s t o p o m .  P r z e ­
s t w ó r  w e w n ę t r z n y  ma  d łu g oś c i  s t ó p  3 0 0 ,  i 
s z e r o k o  j e s t  na  2 0 0 ,  w j e g o  ś r o d k u  z n a j ­
d o w a ł o  się n i e g d y ś  ź r ó d ł o ,  k tó r e  t e r az  j e s t  
z a r z u c o n e .  P o w i e r z c h o w n o ś ć  t y ch  zwa li sk ,  
t ak  św ieżo  d o t ą d  się d o c h o w a ł a ,  iż się z d a j e  
j a k  g d y b y  te  n i e d a w n o  o d n o w i o n e  z o s t a ły ;  
c a ły  o b w ó d  b u d o w y  1 5 7 0  s t óp  d o c h o d z i ć  
m oż e .  P o d ł u g  P u c k l e r a  , c a łk o w i t a  d ł u g o ś ć  
am f i t e a t r u  w ra z  z m u r a m i ,  r ó w n a  j e s t  4 5 0  
s t o p o m ,  a s z e r o k o ś ć  3 0 0  t ak i chże  m i a r  d o ­
c ho dz i .  W  j e d n y  m  k o ń c u  tej b u d o w y ,  z n a ­
l e z io no  u s z k o d z o n y  p o s ą g  W e n e r y ,  n i e d o -  
s t a j e  t y lko  j e j  g ło w y .
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W s p a n ia ły  w idok  te g o  am fi tea tru  n a d e r  
j e s t  z a jm u ją c y ,  i z tego jeszcze  p o w o d u ,  iż 
p rz e d s taw ia  u roczys tą  sp rz e c z n o ść ,  j a k a  za­
chodz i pom iędzy  o lb rzym iem i zw aliskam i a 
w  o k o ło  po ło z o n em i n ęd z n em i c h a ta m i  Be- 
d u in ó w  , k tórzy  n a jb ied n ie js i  są m oże ,  ze 
w szys tk ich  p oko leń  tego szczepu. C a ła  o k o ­
lica  nadz w y cz a jn ie  jes t b o g a ta  w szczątki b u ­
dow nic tw a  s ta roży tnego ; w wielkiej ilości n a ­
tra f ia ją  się tu ta j  zwaliska rozm a itych  b u d o ­
w l i , w o d o c ią g i ,  c y s t e r n y ,  i s tosy  k o lu m n  
m a rm u ro w y c h .  W  sa m e m ż e  m ieśc ie ,  o p o ł  
g o dz iny  od  am fitea tru  o d l e g ł e m , rów nież  
wiele  z n a jd u je  się zwalisk . M iasto  S o u sa h ,

leży  z tąd  w o d le g ło śc i  sześc iu  m il n iem ie­
ck ich .  Książe P u c k le r  M uskau  , k tó ry  w  r .  
1835 oko lice  te zw ie d za ł ,  p o w ia d a ,  iz amfi­
te a t r  r z e c z o n y ,  p o d  w zg lędem  wielkości i 
sztuki b u d o w n ic z e j , m a ło  co  W e ro ń sk iem u  
u s tę p u je ,  k tó ry  po slawne'm  C olosseum  
w R zym ie ,p ie rw sze  trzym a m ie jsce .

R egencya  T u n i s ,  k tó ra  w sta rożytnośc i b y ­
ła  n a jp rz ó d  pańs tw em  po tężne j  i h a n d lo w e j  
K a r th a g i ,  późn ie j  zaś rzy m sk ą  p ro w in c y ę  
s tan o w iła ,  ze wszystkich k ra jó w  afrykańsk ich ,  
n a jw ięce j  zawiera o k az a ły ch  i o lb rzy m ich  
zaby tków  rzy m sk ieg o  b u d o w n ic tw a .
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